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„Bo i jakaż jest nadzieja nasza, albo radość, 
albo korona chwały? Czy nie wy nią jesteście?... 
Wy jesteście chwałą naszą i weselem“.

(I. Tess. 2, 19—20).

M łodzieży D ro g a!
Zapraw dę , z a p raw d ę  m ówię W am : „ W y  

j e s t e ś c i e  c h w a ł ą  n a s z ą  i w e s e -  
1 e m ”. G dy spo jrzę  n a  W asze  zas tępy , p o tę ż ­
ne, liczne i k a r n e  z sz e re g o w an e  w K. S. M. 
na  W aszą  p ro m ie n n ą  m łodość ,  na  S erca  W a­
sze, ogn isko  g o rący ch  uczuć, d u m a św ięta  
p rz e p e łn ia  m e se rce  W aszego  P a s te rz a  i Bogu 
za W as dziękując , w o łam  : M łodzieży  U k o ch a­
na, W y je s te śc ie  ch w a łą  i w ese lem  m ojem , ale 
nie ty lko  m ojem , ch w a łą  Diecezji całej i r a ­
dością  O jczyzny miłej.

I znówr p rz y p a d a  d o n io s ła  rocznica, u r o ­
czys tość  św. P a t ro n a  W aszego , ś w. S t a n i ­
s ł a w a  K o s t  k  i. To św ięto  d ro g ie  M łodzieży. 
J a k  d łu g a  i s ze ro k a  Po lska ,  z k ra ń ca  do k ra ń ­
ca ro z b rzm iew a  p i e ś ń :

„Aniele ziemski bez winy,
Ozdobo naszej krainy.
Wejrzyj z niebios dziś łaskawie,
Na nas święty Stanisławie”.

W ejrzyj św. S tan is ław ie  na  n aszą  m ło ­
dzież K. S. M. Bo w ró g  jej z a p rzy s iąg ł  jej zg u ­
bę. W szystk ie  w ysiłk i  swe sza tań sk ie  k ieru je ,  by  
za truć  se rca  m ło d e  jad em  bezbożn ic tw a i za razą  
b ezw stydu . A gd y  zaw odzą  a tak i  wręcz, zm ie­
n ia  t a k ty k ę  i p rzy ch o d z i  w o b łudne j  m asce 
p rzy jac ie la ,  ja k  wilk w owczej skórze .  Niesie 
n ib y  ośw ia tę  ze swej w szechnicy , g ło s i  h a s ła  
w yzw olen ia  ducha  z p ę t  i okow ów  ciem noty , 
w steczn ic tw a i zacofan ia  k le ry k a ln eg o ,  a w r z e ­
czywistości je s t  to gad z in a  jadow ita ,  k tó re j  jad  
t ru jąc y  p ro w ad z i  do zbeszczeszczen ia  B oga 
i K ościoła ,  do sp lu g aw ien ia  św iętości  re lig i j ­
n ych  i n a ro d o w y ch ,  do zdziczenia  i b a r b a ­
rzy ń s tw a ,  do o k ru c ie ń s tw a  i zezw ierzęcen ia , 
na  co n ie s te ty  p a t rz y m y  dziś w n ieszczęsnej 
Hiszpanii.

M łodzieży  m oja  u m iło w an a  ! Czuwaj, s trzeż  
się, n ie  daj się obałam ucić .  T rzym aj się w ia ry  
i św. K ościoła .  Św ięto  P a t ro n a  n iech  Cię w tem  
um ocni. P a trz ,  św. S tan is ław  p o zn a ł  i z ro zu ­
m ia ł n ieb ezp ieczeń s tw o ,  do k tó re g o  c iągną ł

go b ra t  jego  i nauczyciel.  O parł  się i c ie rp ia ł  
jak  b o h a te r .  W olał być  zb itym  i skopanym , 
niż u lec  nam ow om . A gd y  a tak i  n ie  u s taw a ły ,  
uciekł.  Szedł o ch ieb ie  w y żeb ran y m , b y  dojść 
do celu  p o w o łan ia  Swego. Gdy w tru d ac h  
om dlew ał,  szu k a ł  p o m ocy  w m odlitw ie  do 
Najśw. M atki i w K om unii św.

N aśladuj Go D rogi M łodzieńcze. 1 Ciebie 
P an  Bóg n ie dozwoli kus ić  p o n ad  s i ły  i ześle  
pom oc, ch o ćb y  cudem  nak a rm i,  jak  S ta n is ła ­
wa, C hlebem  A nielsk im , C hlebem  m ocnych . 
Masz p rz ed  so b ą  w zór B o h a te ra .

B o h a te ró w  dziś p o t rze b u je  K ośció ł i Ojczy­
zna. S łyszeliśc ie  o m łodz ieńcach  b o h a te ra c h  
z A lkazaru .  W ob ro n ie  K ościo ła  i Ojczyzny 
w alczą z w ojsk iem  czerw onym . 70 dni zam ­
knięci w tw ierdzy .

P ad ło  n a  n ich  11.800 poc isk ó w  arm a tn ich ,  
1.500 ręcznych  g ran a tó w , 2.500 bom b, u d e r z y ­
ło 30 a tak ó w  lo tn iczych , w yku to  4 p o dz iem ne  
k o ry ta r z e  i zapalono  o lh rzym ie  miny, a yiło- 
d z ień c y -b o h a te rzy  cierpieli,  ginęli, ale się nie 
poddali.  A g d y  ich p y tano , czego żądają ,  o d ­
rzek li  : Księdza, by  p rzy jąć  K om uję  ś w ! Na 
k o lum nie  w yry li  sw e hasło :  „ U m r z e ć ,  a l b o  
w r ó c i ć ,  jja k  o z w y  c i ę z c a ”.

A jak ie  h a s ło  W asze, D rodzy  M łodzieńcy? 
Ś w. T o m a s z  A p o s to ł  zaw oła ł ,  g d y  u jrza ł  
P an a  Z a r tw y ch w s ta łeg o  : „Pan  mój i Bóg m ó j”. 
Ś w. P a w e ł :  „Żyję ja, już nie ja, żyje we 
m nie  C h ry s tu s ”. — Ś w .  A u g u s t y n :  „Śtwo- 
rz y łe ś  nas  Boże dla Siebie i n ie sp o k o jn e  je s t  
se rce  nasze, p ó k i  n ie  spoczn ie  w T o b ie”. — 
Ś w. F r a n c i s z e k  z A s y ż u :  „Bóg mój 
i w s z y s tk o ”. — Ś w .  I g n a c y :  „Na w iększą  
ch w ałę  B o żą”. — Ś w .  T e r e s a :  „Albo c ie r ­
pieć, albo u m rz e ć ”. A T w o j e  h a s ł o ?  C hy­
b a  n ie  inne, ja k  Tw ego P a t ro n a  św. „ D o  w y  ż- 
s z y c h  r z e c z y  j a m  j e s t  s t w o r z o n y ”.

N iechże to h as ło ,  tak  g łęb o k ie ,  w y ry je  się 
w pam ięc i i se rcu  Twym, D roga  M łodzieży  
KSM. W czyn je w prow adza j  p rz y  każdej po-
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kusie ,  jak ak o lw ie k  zechce  cię p o c iąg n ąć  do t e ­
go, co n isk ie ,  co m arne ,  co g rzeszne ,  — czy 
to  będz ie  k s iążk a ,  czy ró w ie śn ik  twój. Czy 
m ia łb y ś  o dw agę  być  tak im  b o h a te r e m  n ie ­
zw yciężonym , jak  ci z A lk a z a ru ?  Na raz ie  od 
Ciebie ani K ośció ł ani Oczyzna tego  n ie  żą ­
dają. Ale żąda ją  o f ia ry  innej, m niejszej,  t. j. 
su m ien n eg o  sp e łn ien ia  sw ych  obow iązków , 
jak ie  na Cię n a k ła d a  KSM. Jeżeli  do tej o f ia ­
ry  n ie  b y łb y ś  zdolny, to  z p ew n o śc ią  n ie  zd o ­
będz iesz  się na  czyn b o h a te ró w  z A lkazaru . 
A więc ćwicz się codziennie , w y trw a le ,  w m a ­
ły ch  cno tach ,  a usposob isz  się do dz ie ł  b o ­
h a te r sk ic h .

O by się sp e łn i ło  w k aż d y m  dniu  życia 
W aszego , co ta k  ochoczo śp iew ac ie :
„Nas nie straszą burze, ani poryk grzmotów, 
Młodość skrzydła daje, młodość skrzydła daje, 

Do podniebnych lotów“.
M łodzieży  m oja  U k o ch an a !  Liczę n a  W as 

i m am  nadzie je ,  że sie nie zaw iodę. K ocham  
W as se rd ecz n ie  i cieszę się W ami, „bo i ja­
każ jest nadzieja nasza, albo radość, albo ko­
rona chwały? Wy jesteście chwałą naszą i we­
selem". (I Tess.  2, 19—20).

Z se rca  W am  b ło g o s ław ię
f  Franciszek Lisowski

W Tarnowie, 6 listopada 1936. Bishup Tar"0'^i-

Gotowi.
Orle skrzydła do ramion przypnijm y! 
Śmiałym lotem wzbijmy się w błękity!
W światłość nieba duchem się wedrzyjmy! 
Tam cel — tam naszej wędrówki są szczyty.

Zbrojni w wiary spiżowe puklerze,
Mocni w duchu miłością współbraci...
Na bój ze złem staniem jak rycerze —
A zło w piekieł czeluście poleci.

Powrót ze zloiu.
W tak ich  b u tach  n ie  m o żn a  iść ju tro  do 

k o śc io ła  — trz e b a  dać k o n ieczn ie  do n a p r a ­
wy — po m y śla łem . W zią łem  je, zw iąza łem  
i p o sze d łe m  do s ta re g o  Gębali, co to m a  c h a ­
łu p ę  za r z e k ą  i zna się d o b rze  n a  w sze lak ich  
c h o ro b a c h  butów .

— Niech będz ie  p o ch w alo n y  Jezu s  Chrystus!
-*■ Na w iek i w ieków . J a k ż e  się ta  m asz

Józ iu  ? A dy  sobie  siędnij...  — w ita ł  m nie  s t a ­
ry . — Co ta  u w as s łychać? . . .  ta tu ś  i m a m u ­
sia  zd ro w i?

— D ość-ta, dz iękow ać  B ogu  — w ita łem  się 
z c h ło p ak a m i,  k tó rz y  tam  byli.

— No to  ch w a ła  Bogu, bo na j lep sze  to 
zdrowie...  A w e św iecie  co tam  s ły ch ać  ? Nie 
p isą  tam  gdzie  o w ojnie  ? — o p y ty w a ł  się 
s ta ry ,  bo  n a  tak ie  rzeczy  b y ł  b a rd zo  ciekaw y.

— W  H iszpanii się ty lko  b i j ą ; przecież^mu- 
s ie liśc ie  coś o tem  s ły szeć  ?

— Słyseć, s ły so łe m  coś nie coś, ale n ie  
m o g ę  w y m ia rk o w ać ,  k to  się to  z k im  bije.

— P o d o b n o  cosik  dużo  ludzi już w y m o r­
dow ali — w trąc i ł  J ó z e k  K anciok .

— J a  w am  to w szy s tk o  o ile m ożności d o ­
k ła d n ie  w y tłum aczę .

— Otóż ta k  się rzecz  p rzed s taw ia .  W iecie 
zapew no co to są kom uniści  i bo lszew icy  i, 
jak  oni rz ąd zą  w Rosji.

Z błękitnych szlaków rzucim zdrowy siew;
Po całej ziemi złotem się rozpryśnie,
Serca rozpali, do duszy się wciśnie,
I  tęczą wiary nad światem zawiśnie !...

„Gotowi” do walki, niech brzmi nasz zew! 
Pod Boga sztandarem — On Pan nasz i Król! 
Ojczyźnie w ofierze złożym życie — krew! 
„Gotowi” do walki, brzmi wszędzie nasz zew!

D ruh  Jó ze f  H ebda ,  P rzyszow a.

W iem y — p rz y ta k n ę l i  w szyscy.
— T acy  to w łaśn ie  kom uniśc i  dosta li  się 

do rząd ó w  w Hiszpanii  i zaczęli po  sw ojem u 
rządzić. Zaczęli w ięc ka to l ik ó w  aresz tow ać,  
k s ięży ,  a n aw e t  b isk u p ó w  m o rd o w ać  i do tego  
k o śc io ły  burzyć . Tego  dla k a to l ik ó w  b y ło  za 
d u ż o ; pos tanow il i  w ięc rząd  obalić i ta k  d o ­
szło  do w ojny  dom ow ej, w k tó re j  b r a t  p r z e ­
ciw b ra tu ,  syn  p rzec iw  ojcu staje .  D latego  
w łaśn ie  ta k  dużo  ludzi w niej ginie.

— Jabym , p s iak rew , w szy s tk ich  ty ch  k o ­
m u n is tó w  p o w iesza ł  n a  suchej ga łęz i!  — za ­
k lą ł  W ła d e k  od Kulaw ego.

— C hw ała  Bogu, że u  nas  ich n im a — 
w e s tc h n ą ł  nab o żn ie  Gębalą.

— Mało n ie  — ino dużo — zaw o ła ł  K azek  
Molok. — P rzec ież  co żyd  to  k o m un is ta ,  a jes t  
tych  p a rch ó w  w Polsce p a rę  milionów.

— Tak, to p raw d a ,  ale co gorsza , k o m u ­
nizm  zaczyna  się tak że  n a  w ieś wciskać. Czy 
w tak ie j  M orda rce  nie m a  kom unizm u, jak  już 
n a  ka to l ik ó w  n a  gośc ińcu  n ap a d a ją  i o d g ra ­
żają się, że A kcję K a to l icką  w yrżną.

— Bój się B oga chłopce!...  Co ty  godos?  — 
s ta re m u  Gębali aż m ło te k  w y p ad ł  z ręk i.

— N apraw dę  wos chcieli b i ć ?  — sza rp n ą ł  
m nie  K anciok  za rękaw .

— Ja b y m  ich w szy s tk ich  p ie ro n ó w  tru p em  
na  gościńcu  p o ło ż y ł  i ani w łos  n ie  sp a d łb y  
mi z g ło w y  — o d g ra ża ł  się Molok.
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N adchodzi n asze  Święto. Znów, jak  co r o ­
ku, p rz e su n ie  się p rz ed  nam i bliżej p os tać  
święta , naszego  P a tro n a  S tan is ław a  Kostki. 
P rzy p o m n im y  sobie  jeg o  czys te  życie i o d e ­
tch n iem y  tą  a tm o sfe rą ,  k tó ra  s tw arza  św iętych .

P rzy p o m n im y  sobie  żywiej n asze  id ea ły  
o rgan izacy jne ,  k tó ry c h  Jeg o  życie je s t  s t r e s z ­
czeniem.

P rzy p o m n im y  sobie  Jeg o  za p a rc ia  i p o ­
św ięcen ie  dla tych idea łów .

P rze su n ie  się p rzed  naszym i oczym a Św. 
S tan is ław  w dom u rodz ic ie lsk im , p rz y  nauce 
w W iedniu , p o n iew ie ran y  p rzez  b ra ta  dla 
sw ych zasad.

Z obaczym y Go o d b y w ająceg o  d ługą ,  u c ią ­
żliwą p o d ró ż  p ieszo  z W iedn ia  do Rzym u, by  
spe łn ić  swe pow ołan ie .

Z obaczym y Go sp e łn ia jąceg o  w najw iększym  
p o s łu szeń s tw ie  pos łu g i  k lasz to rne .

O dczujem y Jeg o  w ie lk ie  zaparc ie  i p o św ię­
cenie, Jeg o  ro z te rk ę  duchow ą, gdy  opuszcza 
dla sp e łn ien ia  woli Bożej to co m ia ł n a jd ro ż ­
szego  w życ iu : ro d z in ę  i Ojczyznę.

Ileż to m us ia ł  ten  d uchow y  nasz  Wódz 
mieć w iary  w swe pos łann ic tw o , ile c h a r tu  
ducha, b y  się n ie  za łam ać, by  tru d n o śc i  zw y­
ciężyć b o h a te r sk o .

— Jak ż eśc ie  się wrócili  do r e ś t y ?
— D o p ie ro  nas  polic ja  p rz e p ro w a d z i ła  

p rzez  M ordarkę .
— W szyscy  godocie  i jo nic n ie  wiem... 

Opow iedz Józ iu  w szy s tk o  — p ro s i ł  Gębala.
— B yliśm y na zlocie w L im anow ej.  W y ­

jeżdżam y, a tu  ich idzie już od sam ej L im a­
nowej t rz e ch  z ko łk am i.  J a k  ich ks iądz  sp o ­
s trzeg ł,  k a z a ł  s tan ąć  fu rm anow i. Oni nas  m i­
nęli i t ro c h ę  wyżej stanęli.  Jeszcze  dalej s ta ło  
ich sześciu , a jeszcze  dalej k i lk u n as tu .  W te n ­
czas d o b ieg a  do n as  ch łop ,  już s ta rszy ,  nie 
tak i  ja k  tam ci t rzech  i k rz y c z y :  — Jo  n a  to 
n ie  pozw olę , żeb y  Akcjo K ato licka  b i ła  ludzi!.. 
Nikt go n ie  b i ł  — chc ia ł  zacząć. — Nie p o ­
d aru ję  !... A kcję  K a to l icką  w y rżn iem y  co do 
nogi... W  Hiszpanii by ło  dużo  ks ięży ,  to  p o ­
w s ta ł  kom unizm  —- m y  tu do tego  n ie  d o ­
puścim y. — Bójcie się Boga, to wyście  k a to ­
lik i innych  k a to l ik ó w  chcecie  m o rd o w ać? . . .

— Jo je s tem  k a to l ik  lepsy  niz po n  ksiądz, 
a n aw et cy tom  „P rz ew o d n ik ”.

— Nie dajcież k s ięd zu  jechać,' ani sami nie 
jedźcie, bo  was tam  w yzab ija ją  — p o c iąg n ę ła  
m nie  ja k a ś  k o b ie ta  za rękaw . — Ja k e m  szła  
ze S ie k ie rc zy n y  od ojca, tom  w idzia ła ,  że po 
ca ły m  gośc ińcu  s to ją  tak iem i k u p k a m i  i na  
was czekają ,  a  k aż d y  z k o łk iem . W jednej 
tak ie j  k u p ie  b y ło  ich coś z dwudziestu ...

P a t rzm y  uw ażn ie  w ten  w zór i p o ró w n u j­
m y go z sobą!

P os taw il iśm y  sobie  p rzecież , jako  cel n a ­
szej p racy ,  w s tępow ać  w ś lady  Św. S tan is ław a.

Czy m am y  ty le  s i ły  i b o h a te r s tw a  w r z e ­
czach t ru d n y ch  ?

Czy ta k  p o k o n u jem y  p rzeszk o d y ,  jak  On 
je p o k o n y w a ł  ?

Czy je s t  w nas  ta  w ie lka  go tow ość  do p o ­
św ięceń  w sp raw ie  n aszeg o  ap o s to lsk ieg o  p o ­
w o łan ia  ?

P rze d  n aszą  p ra c ą  o rg an izacy jn ą  p ię t rz ą  
się n a jro zm aitsze  p rzeszk o d y .  Nasze p o w o ła ­
nie  do Akcji K atolickiej,  do aposto ls tw a, p rz e ­
chodzi n ie raz  p rzez  p ró b y  p o d o b n e  do tych  
jak ie  p rz eży ł  Św. nasz  P a tron .

Iluż z nas  m usi sp e łn ia jąc  swe obow iązk i 
o rgan izacz jne  c ie rp ieć  p rz e sz k o d y  n aw e t  od 
najb liższych , czasem  rodz iców  i ro d z eń s tw a  ?

Spe łn ien ie  obow iązków  d ru h a ,  jak że  czę­
sto, dzieli dziś k o leg ę  od ko leg i ?

D ruh, k tó ry  chce zostać  d ru h em , m usi n ie ­
raz  na raz ić  się na  szykany , na  drw iny , na  
os łab ien ie ,  lub ze rw an ie  se rd eczn y ch  n aw e t  n ie ­
raz więzów.

Świat, k tó ry  n ig d y  n ie  m ó g ł po jąć  do b rze

— Bójcie się Boga! co to się już dzieje  na  
wsi — chw ycił  się za g łow ę Gębala.

— A co policja  n a  to w szy s tk o  — z a p y ta ł  
się K anciok, co to o s am o g o n k ę  m ia ł z n ią  
m ałe  p o rach u n k i .

— N ajp ierw  nas  dwóch o d p ro w ad z i ło  na 
R aszów ki, p o tem  ściągnęli z n as  p ro to k ó ł  
i wsadzili  ich p a r u  do k ry m in a łu .

— Jo som  w idz io łem  jak  w ja rm a rk  p r o ­
wadzili s k u te g o :  W ą tro b ę ,  D uucoków  i Mar- 
cizioków...

— D obrze  im tak , jab y m  s k ó rę  z n ich  łu ­
pił — k rzy cza ł  z g o rszo n y  G ębala. — Za to, 
że n a  k s ięd za  śm ieli  r ę k ę  podnieść.. .

— J a k  widzicie, już w szędzie  się w ciska  
kom unizm . Dziś chce  op an o w ać  wieś, a p o n ie ­
waż n a jb a rd z ie j  m u w tem  p rz e sz k a d z a  A kcja 
Kato licka , w ięc ją  n a jbardz ie j  n ienaw idzi i zw al­
cza. Ale ludzie  już coraz  lepiej się n a  w szyst-  
k iem  p ozna ją  i już nie d ługo  d ad zą  się b a ł a ­
mucić. W szyscy  pow inni się u św iadam iać  o tem  
n ieb ezp ieczeń s tw ie  i w alczyć z nim. Do tej 
w alki w szyscy  się pow inni złączyć. Nie m o że­
m y dopuścić,  by  u  nas  m o rd o w an o  ks ięży  i p a ­
lono kościo ły .

B u ty  b y ły  n ap raw io n e ,  w ięc p o sze d łe m  do 
domu.

Hebda Józef z Przyszowej.
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sp ra w  Bożych, zaw sze rz u ca ł  ludziom , k tó rz y  
je  pojm ow ali  k ło d y  p o d  nogi.

P an  Bóg żąd a ł  zaw sze od tych, k tó ry ch  
w o ła ł  do sp e łn ien ia  w ielk ich  jak ich ś  zad ań  
w yrzeczeń  i pośw ięcenia .

W ielk ie  je s t  n asze  pow ołan ie ,  M am y s tw o ­
rzyć  n o w y  świat. M am y b u d o w ać  K ró les tw o  
C h ry s tu so w e  na ziemi. M am y dusze ludzk ie  
zbawiać. M am y za sad y  Boże szczepić i ludziom  
p rzy p o m in ać .  Do tego  p o w o łu je  nas  P an  Bóg.

Z rob im y  to, d o k o n am y  teg o  w ie lk iego  d z ie ­
ła, jeżeli w e jed z iem y  n a  tę je d y n ą  d rogę ,  k tó ­
ra  do tego  p row adzi,  u w ie rzy m y  w sw oje p o ­
s łann ic tw o  i zd o b ęd z iem y  się na  o f ia ry  i p o ­
święcenia.

Czy je s te śm y  go tow i w stąp ić  n a  d ro g ę ’ 
k tó rą  n am  w skazu je  Św. S tan is ław  K o s tk a ?

W ro g o w ie  Św. S tan is ław a  K os tk i  naw rócil i  
się, uznali s łu szność  Jeg o  p o s tęp o w a n ia ,  u cz ­
cili Go.

I m y  m am y  w rogów  w o k ó ł  siebie, tych, 
k tó rz y  nam  p o d su w a ją  n a jfa łszy w sze  in tencje ,  
w yśm iew ają ,  drwią , u s i łu ją  psuć  n aszą  p ra cę  
na  k ażd y m  k ro k u .

Może i m y  d o czek am y  się, że n asza  s p r a ­
wa za tr ium fu je ,  że w szyscy  uzn a ją  s łuszność  
naszeg o  p o s tęp o w an ia .  T ak  się dzieje  zawsze 
w sp raw ach  Bożych.

M ódlm y się o to żarliwie, b y  to n as tąp i ło  
jak  n a jp r ę d z e j !

O czyni należy pam iętać w gospodarstwie przed zim ą.
W  ciągu m iesiąca  lis topada poza no rm al­

nym i zajęciam i w  g ospodars tw ie  t rzeb a  z w ró ­
cić uw ag ę  na czynności, na  k tóre  m ało  z w y ­
kle z w ra c a  się uwagi.

Na p ie rw szy  plan trzeb a  w y su n ąć  d rzew a  
ow o co w e w  sadzie.

W  szczelinach k o ry  tych  d rzew  usad o w iły  
się różne szkodniki na przezim ow anie . T rzeb a  
im koniecznie przeszkodz ić  w  ty m  spokojnym  
śnie z im ow ym .

Otóż za raz  po opadnięciu liści z d rzew  t rz e ­
ba  s ta rą  i łu szczącą  się korę  oskrobać, a n a ­
stępnie pnie d rz e w  i g rubsze  k o n a ry  d rzew  
pobielić św ieżo  zg aszonym  w ap n em  z do d a t­
kiem siarczanu  miedzi (siwego kamienia). Ko­
ro n y  d rz ew  i mniejsze d rz ew k a  o w ocow e naj­
lepiej skropić  5 % karboliną. N abyć ją m ożna 
w  Spółdzielniach rolniczych i droguefiach. 
P r z y  skroban iu  d rz e w  trzeb a  pam iętać , żeby  
koło d rz ew a  rozc iągnąć  p łach ty , ażeb y  móc 
o s t ru ż y n y  zeb rać  i później spalić.

Z arazem  należy  ziemię skopać  około pnia 
d rz ew a  i to tak  daleko, jak sięgają gałęzie 
korony.

D alszym  w a ż n y m  zagadnien iem  w  gospo­
d a rs tw ie  są łąki. W y d a jn o ść  ich jest u za leż­
niona od pielęgnacji i naw ożen ia . P rz e d  zimą, 
g d y  łąka  możliwie obeschnie —  trzeb a  ją 
zb ro n o w ać  j zg rab ić  w y d a r ty  mech. Jeżeli ł ą ­
ka  posiada n ad m iar  w ody , t rz e b a  ją o d w o d ­
nić, p rzekopując  odpowiednimi row am i. N a­
stępnie t rze b a  pom yśleć  o jej naw ożeniu . Naj­
lepszym  n aw o zem  na łąki jest kom post, k tó ry  
winien b y ć  dobrze  p rzygn iłym . Taki tylko po ­
siada składniki ła tw o  p rzy sw a ja ln e ,  a n a jw a ż ­
niejsze, że nasiona ch w as tó w  są  tam  już zn isz­

czone. Z n aw o zó w  sz tucznych  najlepszy  pokos 
siana o trzy m a ć  można, n aw o żąc  łąkę superto- 
m asy n ą  azo tn iakow aną  w  ilości 150 kg. na 
morgę, o raz  300 kg. kajnitu. N aw o zy  te w y ­
siew a  się na  łąkę po zbronow aniu . N aw o zy  te 
m ożna p rzed  s iew em  pom ieszać, a po w y s ia ­
niu b ronow anie  p o w tó rzyć .  B ronow anie , jak 
i w y s ie w  n aw o zó w  sz tucznych  m in a  w y k o n a ć  
ty lko w tedy , g dy  łąka nie jest za m okra.

W ażne dla druhów posiadających łąki.
Dla w iększego  za in te resow an ia  się d ruhów  

k w e s t ją  łąk  w  gospodarstw ie .  Z arząd  S to w a ­
rzyszen ia  u zy sk a ł  z P a ń s tw .  F abr.  Zw. Azot. 
p ew n ą  ilość n a w o z ó w  azo tow o-fosfo row ych  
na p rzep row adzen ie  dośw iadczeń  z tym j n a ­
w ozam i. D ośw iadczen ia  te będą p rz e p ro w a ­
dzone nas tępu jąco : Na łące trzeb a  w y z n a c z y ć  
diwa k aw ałk i  po 100 m e tró w  kw adr.,  t. j. 10 m. 
długie i 10 m. szerokie. K aw ałk i te t rz e b a  o- 
czyścić  z m chu p rzez  b ronow an ie  i ogran iczyć  
je palikami. Ł ąka  nie może być  za m okra.

Na jedno poletko o t rzy m a  druh 2 i pół kg. 
naw ozu, k tó ry  rozsieje w  jesieni.

Do p rzep ro w ad zen ia  takiego dośw iadczenia  
o trzy m a  k a ż d y  uczestn ik  odpowiedni fo rm u­
larz, k tó ry  stopniow o w ype łn i podczas t r w a ­
nia doświadczeń. G łównie będizie chodziło o 
różnice w  zbiorze s iana na poletku naw ożo- 
nym  i n ienaw ożonym .

Ze w zględu na późną porę i ogran iczoną 
ilość n aw o zó w  z O ddziału KSMM., na leży  
zg łaszać  dw óch  lub trzech  uczestn ików . Zgło­
szenia na dow iadczen ia  n ad sy łać  do S e k re ta ­
riatu  KSMM. najpóźniej do 20 bm. T y lko  na j­
w cześniejsze  zg łoszenia będą  uwzględnione 
i ty m  n a w o z y  zos taną  za raz  w ysłane ,



Kącik Kółka wychowczo-naukowego.
P ogadanka ew an geliczn a .

M at. XIII. w . 33.

„Inne podobieństw o  pow iedzia ł im: P o d o b ­
ne jest k ró les tw o  niebieskie kw asow i,  k tó ry  
w z ią w szy  n iewiasta ,  z a k ry ła  w e  t r z y  m ia ry  
mąki, aż w s z y s tk a  skw aśn ia ła" .

W  jakim celu u ż y w a  się p rzy  w yp ieku  
chleba k w a su  lub d ro ż d ży ?  Jak  dużo k w asu  
p o trzeb a  do osiągnięcia celu? Jak  p rędko dzia­
ła k w a s ?  Na czym  polega jego dzia łan ie?  Dla­
czego jego działanie jest dla oka n iew idzia lne?  
C zego trzeb a  b y  użyć, a b y  to działanie móc 
lepiej zbadać, o b s e rw o w a ć ?  W  jaki spo­
sób m o żn ab y  działanie k w asu  za h am o w ać?  
W zm o cn ić?

Działanie k w asu  w  tym  w y p a d k u  jest dla 
cz łow ieka pożyteczne. A czy  znam  podobne 
działania szkod liw e?  Jakie  na p rz y k ła d ?  Jak 
one działa ją : powoli, prędko, widocznie, nie­
w idoczn ie?  P rz y k ła d y .

W  jaki sposób zd o b y w ają  zw olenn ików  no­
w e  kierunki (zasady, dok tryny)  m yślow e (po­
lityczne, społeczne, m ora lne )?  Jak  rozwija ło  
się w  p ie rw szy ch  w iek ach  ch rześc ijań s tw o ?  
Od czego się za czę ło ?  Jakich  uży w an o  m e­
to d ?  Co robiono, gd y  p rz y sz ły  p rz e ś lad o w a­
n ia?  Jak ą  rolę odgryw ali  tu p o jedynczy  ch rze ­
śc ijan ie?

Jakie zm iany  w  życiu  cz łow ieka  (religij­
nym, m ora lnym  i t. d.) w p ro w ad z i ło  ch rześc i­
ja ń s tw o ?  C zy  zm ian y  te n a s tę p o w a ły  g w a ł ­
to w n ie?  C zy  b y ły  ła tw o  dostrzegalne  w  m a­
łych  odstępach  czasu (dni, ty g o d n ie )?  C zy  
dziś m o żn ab y  powiedzieć, że chrześc ijaństw o  
już dokonało  doskonale sw ego  dz ie ła?  C zy  już 
w szy s tk o  zosta ło  p rze ję te  jego duchem ? Ja ­
kimi środkam i chce dziś Kościół d o konyw ać  
sw eg o  dzieła udoskonalen ia  ludzi? Jak ą  rolę 
ma w  ty m  odegrać  Akcja K atolicka? C zy  sku ­
tek p ra c y  Kościoła zależeć będzie od liczby 
ludzi p ra c u ją c y c h ?  Od ich p rzek o n ań ?  P r z e ­
jęcia się duchem  ch rześc ijań s tw a?

O prócz dobroczynnej działalności Kościoła 
czy  nie sp o s trzeg am y  działalności w  p rz ec iw ­
n ym  k ierunku?  Kto ją p ro w a d z i?  W  jaki spo­
só b ?  C zy  i tam ta  działalność nie p rzypom ina  
w  czym  działania k w a s u ?  W  c z y m ?

Jak  się p rz ec iw s taw im y  tej działalności? 
Jak u rob im y  siebie, b y  m óc p rom ien iow ać na 
otoczenie i zmieniać go na lep sze?  C zym  n ad ­
robim y b ra k  wielkiej l iczby  p raco w n ik ó w ?  
Jak będz iem y  sze rzy ć  zrozum ienie wielkiej 
naszej roli i sposobów  działania w śród  s ieb ie?

Jakie  w  świetle  tych  ro zw ażań  o d k ry w a m y  
b łęd y  do tychczasow ej p ra c y ?  Jak  je n ap ra ­
w im y ?

W  p ra c y  naszej obserw u je  się n ieraz  znie­
chęcenie, g dy  nie w idać  p rędko j w ielkich 
sku tk ó w  z n aszy ch  w ys iłków , s ły sz y  się nie­
raz żądania  rad y k a ln y ch  i g w a łto w n y c h  
zmian, w idzi się nieśm iałość z pow odu  małej 
liczby ludzi. Jak  te o b jaw y  osądzić w  świetle 
tej p rzy p o w ieśc i?  Jak  jest u nas, a jak pow in ­
no być  i jak będz ie?

P ogad an k a  an k ietow a na tem at „ O w o ce  na­
szej p ra cy “.

Jak  długo pracuje w  n aszy m  środow isku  
Oddzia ł KSMM..? Jak ie  w  ty m  czasie s tw o ­
rzy ł  s ta łe  in s ty tu c je?  Ilu p rzesz ło  przezeń  
cz łonków ? K tórzy  z nich zajm ują jakieś w y ­
bitniejsze s tanow iska  w  życiu spo łecznym  ś ro ­
d o w isk a?  Jak ie?  C zy  byli cz łonkow ie n a sz e ­
go O ddzia łu  odznacza ją  się czym ś w śród  in­
nych  łudzi, po czym  m ożna b y  poznać, że 
przeszli u nas  w y szk o len ie?  C z y m ?  Jak ą  opi­
nię w y ro b i ł  sobie n asz  O ddzia ł u s ta rszego  
sp o łeczeń s tw a?

C zym  odznaczali się w  czasie cz łonkostw a 
ci, k tó rzy  dziś za jm ują w ybitn ie jsze  s tan o w i­
ska  spo łeczne?  Jak  spełniali sw oje  obowiązki 
cz ło n k o w sk ie?  Jeśli takich nie ma, co jest tego 
p o w o d em ?  Kto p rzy czy n ił  się do s tw o rzen ia  
tych  s ta ły ch  insty tucyj,  k tó re  istnieją dzięki 
p ra c y  naszego  O ddzia łu  (biblioteki, domy, 
p rzed s ięb io rs tw a)?  Jeżeli tak ich  nie ma, czy  
b y ły  w ysiłk i  w  ty m  kierunku  i d laczego się 
nie p o w io d ły ?  Co rob im y  w  ty m  kierunku, b y  
d ruhów  ośmielić, roz ru szać  i p rz y g o to w ać  do 
działania  w  ś ro d o w isk u ?

O ile nam  pom aga, a o ile szkodzi daw nie j­
sza  p raca  O ddz ia łu?  C zy  Oddzia ł p rz y g o to ­
w uje  s tale  i sy s tem aty czn ie  w a ru n k i  z e w n ę t rz ­
ne i ludzi do p ra c y  kato łicko-spo łecznej?  P o  
czym  m ożna b y  sądzić, że ta k ?  C zy  są w śród  
nas  tacy , k tó rzy  potrafia sam odzielnie p ro w a ­
dzić p racę  w  O ddz ia le?  P la n o w a ć  ją?  W y ­
g łaszać  przem ów ienia , re fera ty , zab ie rać  głos 
w  dyskusji i t. d .?  Ilu z nas  pracuje w  P . r .?  
Co m yślim y zrobić, b y  się p rz y g o to w ać  do 
p ro w ad zen ia  p ra c y  spółdzielczej?

Jakie  re form y trzeb a  b y  w p ro w ad z ić  w  n a ­
sza pracę, b y  lepiej w y ro b ić  d ru h ó w  pod 
w zlędern religijnym i m o ra ln y m ?  Lepiej p r z y ­
go tow ać  ich do p ra c y  zaw o d o w e j?  Ośmielić 
i zapalić do szerszej p ra c y  spo łeczne j?
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Jak  do tego w y k o rz y s ta m y  nasze  zebrania  
ogo’n e?  Z ebran ia  k ó łek ?  Zbiórki z a s tę p ó w ?  
Jak ie  zadania  m e ź n a b y  polecać druhom  do 
spełnienia, b y  osiągnąć te ce le?  Jak  w p ro w a ­
dzać ich na te drogi, k tó rym i dochodzili do 
w yrob ien ia  dawnie.jsi nasi d ruhow ie?

Z życia okręgów.
W  okresie  jes iennym  odbyło  się kilka zlo­

tó w  ok ręgow ych , o k tó ry ch  po d am y  krótkie  
w iadom ości.

20 w rześn ia  odby ł się zlot w  W iśn iczu  N o­
w y m  dla okręgu  lipnickiego. Zjechało p rzesz ło  
d w us tu  druhów . Zlot odby ł  się w  a tm osferze  
miłej p rzy jaźn i i serdeczności, do czego p rz y ­
czynili się m iejscow i księża i druhowie. B a r ­
dzo ch a ra k te ry s ty c z n y m  dla tego zlotu by ła  
ż y w a  i długa (p raw ie  półtorej godziny) d y ­
skusja, u t rzy m a n a  na  w ysok im  poziomie, 
w  k tórej d ruhow ie poruszyli  w szy s tk ie  p r a ­
w ie  ak tualne  zagadnienia, m ogące obchodzić 
druha.

Miłe u rozm aicenia  i w ieczo rne  zw iedzanie  
zam ku Lubom irsk ich  zam k n ę ły  ten zlot i po­
k rzep iły  d ruhów  tego okręgu  do dalszej p ra ­
cy, w  k tórej rozm aite  k ładą  się pod  nogi p rz e ­
szkody. Są one tam  duże, ale gdzieby  ich nie 
b y ło ?  Jeżeli a tm osfe ra  miłości w zajem nej,  
zb ra tan ia  i zapału  do p racy ,  k tó rą  o w ian y  był 
zlot p rz e t rw a  dalej, to  w szy s tk ie  p rzeszk o d y  
p ry sn ą  jak iody  pod ciepłem  w iosennego 
słońca.

27 w rześn ia  urządził  sw ój zlot okręg  d ą­
b row sk i. Jesienna niepogoda, k tó ra  b y ła  szcze ­
gólnie n ie ła sk aw a  w  tą  niedzielę, p rzeszko­
dziła bardzo. P o k aza ło  się, że w  w ielu oddzia­
łach tego okręgu  są  d ruhow ie  z cukru. Za to 
ty m  w iększe  uznanie na leży  sie tym , k tó rzy  
nie zw ażali na  niepogodę, ale karn ie  stawili 
się na zlot. W  czasie obrad  w yg łasza l i  re fe­
r a ty  d ruhow ie :  B ab ia rz  z Kupienina, W ęgie l 
z Ć w ik o w a  i P iw o w a rc z y k  z Bolesławia.

1! październ ika w  S zerzy n a ch  odbył się 
zlot okręgu  bieckiego. K ierow nic tw o  tego o- 
kręgu  zdobyto  się na w ielki w y s iłek  p rz y  u- 
k ładaniu  p ro g ram u  zlotu i odstąpiło  od z w y ­
k łego  szablonu. P ro g ra m  b y ł  na w sk ro ś  o r y ­
ginalny i ba rdzo  in teresu jący . P ró b a  uda ła  się 
znakomicie. P rze p ro w ad z o n o  tam  publicznie 
przed całą, pełną  gości salą kilka konkursów , 
do k tó ry ch  zgłaszali się druhowie. K onkursy  
te, po łączone z og ro m n y m  W ysiłk iem  p rz y

przygo tow an iu  i p rzeprow adzen iu ,  da ły  dużo 
korzyśc i uczestn ikom  j z d o b y ły  sobie uznanie 
w szystk ich .

W esofa  p a ra  ż y d ó w  z C zerm ny , śpiewy, 
deklam acje i z a w o d y  sp o r to w e  dopełniły  p ro ­
gram u, k tó ry  b y t  bardzo in teresu jący .

Specjalną zas ługą  ks. kanonika W szo łka ,  
a sy s ten ta  okręgu, by ło  zebranie  wielkiej ilo­
ścią nagród, k tó re  o trzym ali  z w y c ięzc y  po­
szczególnych  k o n k u rsó w  i z aw o d ó w  sp o r to ­
wych.

18 październ ika urządzi! zlot okręg  w ielo­
polski w  B rzezin ach . I tam  nie dopisała po­
goda. Pom im o jednak  niepogody p rz y b y ła  spo­
ra  liczba druhów , k tó rzy  wspólnie radzili nad 
sp raw am i organizacji  w  okręgu. W  ty m  o k rę ­
gu szczególniej t rz e b a  takich imprez, k tó reb y  
d ruhów  do siebie zbliżyły . W ielkie  od leg ło­
ści b ra k  dróg, k tó reb y  um ożliw ia ły  kom uni­
kację, stoi tem u na przeszkodzie . T y m  więcej 
na leży  podnieść in ic ja tyw ę tam te jszeg o  Kie­
row nic tw a  okręgu, k tó re  myśli nad  tym , jak 
b y  ponad p rz e szk o d y  te ren o w e  w znieść  du­
chow e m osty  i drogi, k tó reb y  d ruhów  do sie­
bie zbliżyły. Zlot miał ten cel spełnić.

Z b ra k u  m iejsca m usim y w  streszczen iu  
ty lko  podać  c iek a w y  opis kursu  w  Jurkow ie  
k. Dobrej. B a rd zo  cięto ro zp raw ia  się tam  druh 
Km ietowicz z zarzu tam i, jakie s taw ia ją  w r o ­
gowie organizacji:

„D ruhow ie  zjechali się p raw ie  ze w s z y s t ­
kich parafij, b y  —  jak nasi w ro g o w ie  tw ie r ­
dzą —  odrobić pańszczyznę  księżom. Dla J u r ­
kow a b a rd zo  b y  się to nadało . W y s o k o  jest 
położony, śniegi leżą na górach, a doliną dzień 
za dniem deszcze ze śniegiem. Lud nosić do­
tychczas  nic nie zasiała, ani z iem niaków  nie 
w y kopa ła ,  w ięc  d ruhow ie  b a rd zo b y  się p rz y ­
dali. Jedno tylko trzeb a  zarzucić Z arządow i 
w  T arnow ie ,  że się nie orientuje w  sytuacji, 
bo tu te jszy  p roboszcz  nie ma ani k aw a łk a  
gruntu".

A potem  następuje  opis ca łego kursu  od 
n ab o żeń s tw a  rannego  aż do zakończenia . P o ­
rządek  mniej w ięcej ten sam , co w szędzie . 
O b ra d y  to czy ły  się bardzo  żyw o. W iem y , że 
m ło d y  oddział z Ju rk o w a  spisał się tam  w cale  
nie źle. Nie w iedzie liśm y ty lko tego, co z d ra ­
dził korespondent,  że:

„Z rana  w  ty m  dniu dało  się z a u w a ż y ć  u 
d ruhów  m ie jscow ych  pew ne  zaniepokojenie. 
P o w o d em  tego  było  to, że d ruhow ie  są biedni 
i m ieszkają  w górach, a p rzez  ludność innych 
parafij są  nazyw an i góralami. Bali się przeto, 
że d ruhow ie z „L ach ó w " p o trak tu ją  icli z w y ż ­
szością. Jednakże  w  czasie zeb ran ia  pokaza-
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lo się, że d ruhow ie z L achów  przyszli do nas 
z o tw a r ty m  sercem , owiani szczerym , katoli­
ckim uczuciem  przy jaźn i i solidarności".

O czyw iśc ie  nie m ogło być  inaczej. Kto by 
postąpił inaczej, o k aza łb y  widocznie, że nie 
rozumie idei KSMM. A tego przecież  o d ru ­
hach okręgu  ty m b arsk ieg o  pow iedzieć  nie 
można.

O kręg  tym barsk i,  w  k tó ry m  p rz ew aż a ją  
oddzia ły  młode, n iedaw no  założone, pracuje  
coraz  lepiej i żyw iej. B raw o!

Zapraszamy was no rekolekcje 
zamknięte.

W  ty m  roku nie było jeszcze rekolekcyj 
z am kn ię tych  dla m łodzieży  męskiej. Z w iosną 
mieli sw oje  serie  rekolekcyj* s ta rs i  z A. K., a 
potem  u rządza liśm y k u rsa  dla p rzodow ników , 
k tóre  b y ły  przeszkodą .  Z tego też pow odu o- 
becnic u rz ą d z a m y  więcej serii, b y  zaspokoić 
wielki głód rekolekcji, jaki daje się odczuw ać. 
W  m iesiącach  grudniu i s tyczniu  odbędzie się 
8 seryj,  a m oże uda się jeszcze więcej zo rg a ­
nizować.

k D ruhow ie  sami się o rekolekcje  k ilkakro t­
nie upominali, sp o d z iew am y  się więc, że do­
piszą.

P rz e z  rekolekcje  powinni przejść  przede 
w szy s tk im  cz łonkow ie K ierow nictw , k an d y ­
daci na  za s tęp o w y ch  i starsi.  M łodszych  do 
lat 18 nic w y sy łać .

Koszta u trzy m an ia  w  czasie rekolekcyj w y ­
niosą 4, 4.50 i 5 zł. —  rozm aicie  w  różnych  
m iejscow ościach. T rz eb a  p rz y w ieźć  ze sobą: 
prześcierad ło , koc, jaśka, ręcznik  i p rz y b o ry  
toaletow e.

Dla orientacji poda jem y  d a ty  i m iejsca już 
z a d ecy d o w an y ch  se ry j:

Biecz, w  k lasz to rze  0 0 .  R eform atów , 1— 5 
grudnia.

Bochnia, w  bursie  27—31 grudnia.
Dębica, w  bursie 2— 6 stycznia .
Kadcza, par. Jazow sko , 1— 5 grudnia, willa 

p. Golonki.
Mielec, w  bursie 27-—31 grudnia.
T arnów , w  bursie  św. Kazimierza, 27— 31 

grudnia.
Zakliczyn, w  k lasz to rze  0 0 .  R eform atów  

15— 19 grudnia.
Dla okolicy L im anow ej odbędą się rek o ­

lekcje w  S z c z y rz y c u  lub P rzy sz o w e j .  P o d a ­
m y  po uzgodnieniu.

T ylu  ludzi znalazło  na rekolekcjach zam ­
knię tych  u tracone  szczęście  i pokój sumienia, 
tylu  w y sz ło  zapalonych  do p ra c y  nad  sobą

i drugimi, ty lu  zmieniało się nie do poznania. 
M am y obecnie i m y  okazję do p rzeżyc ia  w iel­
kich chwil sam  na sam  z P an em  Bogiem. Nie 
zaniedbujm y, ale sk o rzy s ta jm y  z niej w  m iarę 
możności.

C zeka  nas  c iężka p raca  nad sobą, czeka 
trud p ra c y  organizacyjne j w  Akcji Katolickiej, 
czeka  nas  ciężka w alka  o zw y c ię s tw o  idea­
łów katolickich.

Na sw oje  barki m am y  w z iąć  wielki ciężar 
odpowiedzialności za w łasne  życie, za O jczy ­
znę, za Kościół.

Do spełnienia tych wielkich zadań  m ają  
nam  dopomóc rekolekcje zam knięte .  One m ają 
w lać  w  nasze dusze tą energię n ad p rzy ro d zo ­
ną, której n am  tak  dużo potrzeba.

Z d o b ąd źm y  się na pośw ięcen ie  paru  dni 
na na jzaszczy tn ie jszą  rozm ow ę z P anem  B o­
giem i w y k o rz y s ta jm y  okazję.

Nie zmarnować!
D eszcz siąpi dzień za dniem... p rzew ala ją  

się m g ły  i chm ury...  os ta tn ie  liście opadają 
z d rzew . Błotno, ponuro, z niechęcią człow iek 
w y c h y la  się za  p róg  domu. Ludzie labidzą, bo 
nie mogli w szy s tk ich  p rac  jes iennych w y k o ­
nać w ed ług  planu.

Ale w  życiu  o rgan izacy jnym  to n o w y  o- 
kres  się zaczyna . P ó źn a  jesień, zima, to naj­
w ażn ie jszy  czas w  naszej p racy .  O trząśn ijm y 
się w ięc z p rzygnęb ien ia  jesiennego i z ak rzą t-  
nijmy koło p racy .  Nie m ożem y  p o d d aw ać  się 
len iw ym  m yślom, do k tó ry ch  n as tra ja  p rz y ­
roda. Św ię to  nasze  pa trona lnę  ma u roczyście  
rozpocząć n o w y  sezon w  naszej p ra c y  o rg a ­
nizacyjnej.

S iąd źm y  w ięc  wspólnie (zw łaszcza  Kie­
row nic tw o) i u ra d ź m y  dobrze, jak to w y k o ­
rz y s ta m y  ten czas, k tó ry  się zbliża. A będzie 
nad  czym  radzić.

N ajw ażn ie jszym  punktem  tej n a r a d y  po­
winno być ułożenie p lanu szkolen ia w  m yśl 
now ego  p rogram u. M am y  przecież  już p o d rę ­
cznik —  P ie rw s z ą  książkę KZMM. P r a c a  n a ­
sza  w chodzi powoli na now e to ry ,  na to ry  
sys tem atyczne j ,  planowej akcji szkolenia d ru ­
hów. W sz y s tk o  sk ład a  się na to, że druhow ie 
będą  mieć m ożność okazan ia  dużo sam odzie l­
ności. Nie będzie się m ożna w y m aw ia ć ,  że  nie 
m a cz łonków  w spó łp racu jących , że ksiądz 
a sy s ten t  nie m a  czasu. M oże ich obecnie, 
w wielkiej m ierze zastąp ić  podręcznik.

Z podręcznik iem  ty m  m usim y się zapoznać 
jak najwcześniej. S p ro w ad z im y  go zaraz , n a ­
w e t  w  większej ilości, takiej, b y  zaspokoiła  
p o trze b y  oddziału. Nie będz iem y czekać, aż
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zbliżająca sic w iosna zam knie  sezon  p ra c y  i o- 
słabi tę tno  życ ia  organ izacy jnego . Czasu, k tó­
ry  te raz  nadchodzi, zm a rn o w a ć  nie wolno!

P ro g ra m  n asz  ro zp o czy n a  się szkoleniem 
k an d y d a ta .  O b ecn y  czas b a rd zo  d o b ize  się n a ­
daje do zo rg an izo w an ia  p ro p a g an d y  na  rzecz 
KSMM. w śró d  m łodzieży  niezorganizow anej.  
M usim y p rzec ież  mieć kogo szkolić. Co roku 
u b y w a ją  nam  członkow ie, t rz e b a  um ieć od ­
m ładzać  oddział i p o d b u d o w y w a ć  go ciągle 
z dołu.

S to w arz y szen ie  w y d a ło  w  ty m  celu p ro p a ­
g an d o w ą  ulotkę, k tó rą  t rz e b a  w y k o rz y s ta ć  do 
z d o b y w an ia  n o w y c h  cz łonków . M am y  te ra z  
czas  m yśleć  o tym , jak tę rzecz  p i z e p io w a ­
dzie najlepiej.

W  p ra c y  z im ow ej tak  w ie lką  rolę o d g ry w a  
biblioteka, ognisko. M usim y po m y śleć  o ty m  
zaw czasu ,  b y  d ruhow ie  mieli co cz y ta ć  i by  
mieli gdzie spędzać  w ie c z o ry  z im ow e p o ży ­
tecznie.

Jes ienne  ponure  i d żd ży s te  dni będą ula 
nas m iłym i i in te resu jącym i,  g d y  zaczn iem y 
m y śleć  o tych , tak  w ażn y ch ,  sp raw ach .

W e ź m y  odrazu  m ocne tempo. Niech naj­
p ie rw  z a w rz e  p ra c a  w K ierow nictw ie , na k tó ­
ry m  leży obow iązek  p lanow an ia  p racy ,  a p o ­
tem  niech ten  ruch  przeniesie  się na w s z y s t ­
kich druhów . T ak  jak  w  lecie w rz a ła  p ra ca  
na  n a sz y ch  polach, niech t e ra z  z a w rz e  w  n a ­
szy ch  sa lach  zb ió rek  i ogniskach.

Dla p ra c y  organ izacy jne j n as ta je  czas s ie­
w u  i żn iw a rów nocześn ie .  T rz e b a  się za k rzą t-  
nąć, b y  go nie zm arn o w ać .

Z m arn o w ać  go nie wolno!

D LA  U R O ZM AICENIA.
Listonosz p rzy n o s i  list ek sp res  od syna, 

k tó ry  m a  w ró c ić  z w o jska ,  a  nie m a  ub ran ia  
i m ów i:

—  Macie tu list ek sp res  od Antka.
Ojciec: O m oiśc iew y! T o  jego już tak  w y ­

uczyli, że l is ty  t rza sk  p ra sk  pisze. M atka, a 
schow aj p rę d k o  list za  obraz , jak przyjedzie ,  
to  nom  p rzeczy to .
P ięk n em  za  nadobne.

P a n  do d o ro ż k a rz a :  Niech pan  popędzi t ro ­
chę tego  konia, spóźnię się do pociągu.

D o ro ż k a rz :  Nie mogę, je s tem  członkiem  
T o w a rz y s tw a  opieki n ad  zw ierzę tam i.

Za chw ilę na stacji d o ro ż k a rz :  Nie m ożna 
b y  dostać w ięcej na  p iw o ?

P a n :  Nie, jes tem  cz łonkiem  Zw iązku  a b ­
s ty n en tó w .

U lo tk i p r o p a g a n d o w e  w  C enie z ł.  1*20 
z a  s e t k ę  w r a z  z p r z e s y łk ą  p o c z to w ą  do  
n a  n a b y c ia  w  S to w a r z y s z e n iu . W y k o r z y ­
s ta j c ie  j e  c e le m  z d o b y c ia  n o w y c h  c z ło n ­
k ó w  w  n a d c h o d z ą c y m  s e z o n ie  z im o w y m .  
D a ls z e  s e t k i  80  gr.

S ą  p o d r ę c z n i k i  S
„ P ie r w s z a  k s ią ż k a  K. Z. M. M .”, o cze­

k iw an a  p rzez  w szy s tk ich  z n iec ie rp liw ością ,  
u k a z a ła  się i jes t  do n ab y c ia  w S e k re ta r i a ­
cie S to w arzy szen ia .  W szy scy  uc ieszą  się n ią  
ty m b ard z ie j ,  że jes t  b a rd zo  tania.  K siążeczka  
licząca 160 str.  — k o sz tu je  1.20 zł.

„ W sk a z ó w k i m eto d iy c zn e  do  p ie r w ­
s z e j  k s ią ż k i” p rz ezn a czo n e  dla o sób  p r z e ­
p ro w a d za ją cy ch  p ró b y  k an d y d a ck ie .  — S tron  
80. — Cena 80 gr.

P ro s im y  zam aw iać  ja k  najw cześn iej ,  b y  
jeszcze  p rz e d  ro zp o częc iem  sezonu  z im ow ego 
u ło ży ć  p lan  p ra c y  w e d łu g  p o d rę c z n ik a  i r o z ­
p ocząć  szko len ie .

O prócz m a te r ia łu  w y ty czn y ch  zaw ie ra  k s ią ­
żka  om ów ien ie  p o d s taw o w y c h  za sad  i h a s e ł  
o rg an izacy jn y ch ,  d la teg o  n ad a je  się b a rd zo  
d o b rze  do w p ro w ad ze n ia  m ło d z ień ca  w życie 
o rgan izac ji .      —

K a le n d a r z y k  KSM M . p o w in ien  p o s iad ać  
k aż d y  d ru h .  Z aw ie ra  on oprócz  zw y k łe g o  m a ­
te r ia łu  k a len d a rzo w eg o  w iele  w iadom ości o r ­
g an izacy jnych .  J e s t  m iłym  to w arzy sze m  d ru h a  
we w szy s tk ich  p o t rz e b a c h .  — Cena 35 gr.

„ A n io ł z ie m s k i z K o s tk o w a ” — S tro n  
160. — Cena 2 zł.

K s iążk a  o p isu jąca  życie, śm ierć  i h is to r ie  
p rz en ie s ien ia  re likw ii  Św. S ta n is ła w a  K ostki.  
G odna  p o lecen ia  dla b ib l io tek  KSMM.

„ P o d r ę c z n ik  s p ó łd z ie lc z o ś c i”, C h m ie­
lew sk iego .  B ardzo  dobry ,  p o p u la rn y ,  p r z y s tę p ­
nie n a p isa n y  p o d ręczn ik .  O bow iązuje  w p rz y ­
sp o so b ien iu  spó łdz ie lczym . — C ena 2.20 zł.

Na okres Bożego Narodzenia polecam y:
W ieczorn ica  g w iazd k o w a  . . . .  2'20 zł. 
A n ie lsk a  n o w in a  ( ja se łk a )  . . . .  2'40 „
Id z iem y  z k o lęd ą  (dla k o lęd n ik ó w ) . 2‘50 „
Hej ko lęda ,  k o lę d a  „ » • 1‘— »
W e so ła  n o w i n a ..............................................1‘50 „
Ż łó b ek  b e t le jem sk i  . . . . . . .  1 '— »
O ro to r iu m  B ożego  N a ro d zen ia  . . 1*60 „
Pójdźm y do B etle jem  ( ja se łk a )  . . 1‘50 „
J a s e łk a  (3 ods ło n y , 'K s .B u lich o w sk ieg o )  0 '50 „ 
J a s e łk a  (4 od s ło n y ,  Ks. G óreck ieg o )  . 0.50 „

Na zimowe w ieczory w ogniskach:
Bawuny się w d o m u  (I. S ty p ia n k a )  . 1*20 zł.
G ry  i zab aw y  ze sp o ło w e  w św ie tl icy  . 2‘50 zł.
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